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Prenumerata z przeayiką wynosi:
r o c z n i e ....................................... 8 kor.
k w a r t a l n i e  2 „

JCnratr pojtdgncz, 20 hal.
4o nabycia w Sanoku — w „Kramie" 
T. S. L., w księgarni K. Pollaka, i w 

trafikach.

W ych od zi w każda sobotę  w ieczorem .
P renum eratę  i o g ło szen ia  przyjmuje K asa Zaliczkowa  

S a n o k u  (ul. Jagie llońska 1. 55 .) i R ed a k cy a  w Księgarni.  

W ~  R E D A G U J E  K O M I T E T .
L isty  ad resow ać  należy  do  R edakcyi.

w

Ceny ogłoszeń:
za wiersz l-szpaltuwy — lub jego 
miejsce — drobnym drukiem (peti­
tem) 10 hal.; w rubryce „Nadesłane" 

20 hal. od wier sza. •

Rękopisów się nie zwraca.

Doniosłe chwile.
D ożyliśm y n iezw ykle ważnych chvi il 

w naszem życiu narodowem w tej dziel­
nicy, która dostała się pod berło H abs­
burgów. Od lat kilkudziesięciu mamy  
tu w zględną w olność rozwoju narodo­
w eg o ,  a clmć nie w yzyskaliśm y jej 
tak. jakby ja w yzysk ać  by ło  należało, 
to jednak nie można zaprzeczyć, źe  
na wielu polach pracy narodowej po­
stąpiliśm y daleko naprzód i urośliśmy  
w silę. Nie brak jednak roboty n asz \c li  
w rogów , ażeby podkopać nasze stano­
w isko w kraju, nie brak usiłowań do 
zepchnięcia nas z tegoż, do osłabienia  
naszych  w pływ ów . Co gorsza pośród  
sieb ie sam )c li  znajdujemy stronnictwa  
polityczne, które w dziwnem zaślepie­
niu partyjnem gotowe zrzec się do­
browolnie i ustąpi^ wielu praw na 
rzecz Rusinów' 1 ź \d ó w .  T o  też nie­
bezpieczeństwo, jakie nam zagraża, 
czyni chwilę obecną tak ważną i do­
niosłą  w naszem żvciu narodowem,  
jak  n igdy dawniej. T o  zaś niebezpie­
czeństw o leży w uchwaleniu reformy  
wyborczej, która zadecyduje o naszem

rozwoju narodowym  w tym kraju j 
na długi szereg lat i albo nam ten , 
rozwój utrudni, albo przyczyni się do 
jeg o  podniesienia.

Już rozwiązany patentem z dnia 
9. maja 1913 r. Sejm galicyjski pró­
bował uszczęśliwić nasz naród ustawą  
wyborczą, nibyto znoszącą kurye i 
opierającą te ustawę na dosyć szerokiej 
podstawie demokratycznej. — niestety  
byłaby to ustawa w w ysokim  stopniu  
dla nas szkodliwa, bo musiałaby m i­
lionowej naszej ludności polskiej w Ga- 
licyi wschodniej przynieść nieobliczal­
ne szkody. D ąży ła  do pcidzialu Sejmu,  
a w' następstwie i kraju na polski 1 
ruski, zapewniała żydom  takie stano­
wisko, źe z miast galicyjskich manda­
ty poselskie dostawały by się przeważnie  
w jej ręce, w liczbie przeszło 2 0 .

U chw alenie takiej ustawy w yb or­
czej uniem ożliwiły str mnictwa, pilnu­
jące przedewszystkiem m e interesów  
osób, ale interesu narodu, a clioc by ły  
w mniejszości, to jednak wsparte wiel- 
ką powagą i dzielnem w ystąpieniem  
episkopatu polskiego zw yciężyły .

Dziś  stoimy wobec n ow ych  w y ­
borów posłów  sejmowych, które się

odbędą na podstawie dotychczasow e’- 
ustawy w dniu 30. czerwca z gm in  
wiejskich, a. lipca z miast, 4. lipca z 
Izb handlów’y d i i p rzem vsłow \c l i ,  a 
8 . lipca z ciał w yborczych większych  
posiadłości. 1 jeżeli Rząd stać będzie  
przy przeprowadzeniu tychże w ybo­
rów’ na stanowisku bezstronnego w y ­
konaw cy ustaw i nie będzie wywierał  
żadnego nacisku na wyborców, jak to 
było  za rządów namiestnikowskich Dr. 
Bobrzyńskiego, to naród będzie miał 
sposobność w ypow iedzieć  się, jak za­
patruje się na działalność stronnictw  
blokow’ych.

Sytuacya w kraju stała się w isto­
cie n iezw ykle ciężką. Usunięty na­
miestnik Bobrzy ński. który rządził 
przez lat pięć krajem wbrew- naszym  
interesom narodowym, dążąc do os ią ­
gnięcia pewnych celów-, jakie rnial na 
oku, dokonał podziału politycznych  
stronnictw, —  a im nieszczęście nasze  
i społeczeństwa naszego —- na dwa 
wrogie obozy,

/  jednej strony stanęło stronnictwo
ludowe złączone ze stronnictwem tak 
zw anych polskich demokratów, slabem  
wprawdzie, ale czerpiącem w miastach

Lu dwi k  Glatman.

Halpirowa. 9)

(Szkic historyczny na podstawie niezna­
nego pamiętnika).

Dolegało w Pe te r sburgu  naszej do k to r ­
ce  tylko to, Ze „nijak* nie iniala przystępu 
do  carowej Anny Iwanównej ,  w dodatku  zaś 
wszyscy jej  mówili, że t rudno będzie „dos tą ­
p i ć - , że „ludzie po roku siedzą,  a me mogą 
z nią gadać,  nawet  supl ikę dać j e s t  ci ężko;  
al e że jes t  tu księżna z domu „Frub ieeka"  
(sic), a za mężem ks Czerkawskim,  który 
był pierwszym ministrem na ten czas 1 że ta 
ks iężna ma wielki r e spe k t  u carowej ln ic ; - , 
więc tylko za jej m s t a i n y ą  możnaby z 1110- 
n a r c h i m ą  mówić.

Pani  „K a ra u l ó w - , skoro tylko do zd ro­
wia przyszła,  wzięła P iBztynową z sobą do 
księżnej ,  k tó rą  nam au to rka  przedstawia,  
jako  kobie tę  surową 1 srogą.  „Choćby j a k ą  
pann ę  urzędn iczkę"  —  powiada — „to bić 
każ e  lub z mężczyzn,  a tu inaczej  nie można,  
t r ze b a  się u mej na s łużbę prosić,  bo rada  
była różnej  11 u<• y 1 ludzie u dworu swojego 
mieć* .  Przybywszy do pałacu  ks. Czerkawskiej  
n a  Miliontiej ulicy niedaleko „Asudarskobo 
Dworca" ,  oświadczyła jej, że ma umiejętności  
w dok tor skim kunszcie 1 że chce jaj służyć.

Tu nas tępuie  opis pałacu i n i es łycha­
nych bogactw księstwa Czerkawskich.  w k tó ­
rych ska rbcu  widziała Pllszty nowa „beczki 
s reb rne  do wody wożenia,  drągi  s reb rne  do 
noszenia beczek,  cebry,  tajerki  alias  piecyki 
srebrne,  nusy,  wazv, czary, talerze,  niecki do 
kąpan ia  dzieci, wanny serwisy- , wszystko z 
bi tego sreb ra „od s tołu aż do belki sufito­
wej".  Córka księstwa , ,V\arwarn"  11111 na 
usługi liczny dwór  1 w otoczeniu swem dwie 
katoliczki,  guwernantki ,  które co niedziela 
j e żd ż ą  do kościoła , . 0 0 .  Kapucynów (?) na 
Mszę świętą".

Księżna,  k tó ra  ci erpiała na zawrót  g ło ­
wy, po medykamentach  Pilsztynowej wyzdro­
wiała,  s 1 a w a j - j  lekarska rosła,  gdy zaś w 
kilka tygodni później dokonała  zdjęcia ka ­
t a ra k ty !  na jej szczęście dojrzałej ,  u pewnej 
praczki  przy dworze carowej  Elżbiety Pe- 
trównej,  szczęśliwa ta operacya t ak się roz­
głosi ła przez s łużbę dworską po całym Pe­
tersburgu ,  że ca rowa Anna Iwauówna,  d o ­
wiedziawszy się o niepospolitej  okulistce,  ka ­
za ła  jej  s t anąć  przed sobą w „Asudarsk im"  
dworcu.

Było to już  o zmroku,  gdy ją pojazdem 
do mej zawieziono. Nasza dok to rk a  pad ła  
przed carową na kolana,  inonarcbim zaś 
ła skawie da ła  jej  rękę do poca łowan ia  i d ł u ­
go z mą rozmawiając,  pilnie się o lóżne 
szczegóły dopytywała.

—  Za czenifcś też tu do Moskwy p rzy­

j e c h a ł a ?  — zagadnę ła  między innemi Anna 
Iwanówna .

Pi lsztynowa odrzekła,  że była w Tur-  
C7ecb w Stambule,  gdzie służyła córkom 
cesarskim i wielu min 111 godnym ludziom, 
ma bowiem cokolwiek umiejętności  w kum żrie 
doktorskim,  tu zaś słyszała,  że „dan ia"  jia- 
nuje w Pe te r sburgu  1 życzyła sobie tego 
szczęścia od Pana  Boga, aby j ą  uczyni ł  go ­
dną  to oczyma oglądać,  co s łysza ła;  ma ona 
też t ę  nadzieję w Bogu,  że na dworze tak 
potężnej  pani będzie „mogła  ojiatrzyć swoje 
po trzeby w Pe te rsburgu".  Po tern pochlebnem 
oświadczeniu,  carowa (która  j ą  w rozmowie 
nazywa Sa lamanidą  J t fyn iówną  od imienia 
Salomei,  tlld/.ież od l imema ojca Pi ls / tyeo-  
wej Joach ima) ,  da la  jej miejsce u dworu 1 

wyznaczyła mieszkanie w własnym pałacu na 
par terze.

I n  w dal szym ciągu opowiada au to rka  
pamiętnika  awan tu rę księcia Galicyana,  który 
wyprawiony w poselstwie na dwór  wiedeński 
do Karo la  VI, mimo iż by ł żonaty i miał  
już  doros łą  córkę,  udawał  kawalera  i zba ­
łamuciwszy pewną p iękną wdowę, przeszedł  
na katolicyzm i wziął z nią ślub.  Sprawa 
wydała się dopie ro  po powrocie do Itnsyi 1 

opar ł a  się o wyrok samej  carowej,  kt. ira 
księciu n aka za ła  powrócić do pierwszej  żony 
i dzieci.

(C. d. n.).
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sw e  siły od żyd ów  i nabierającem  
przez tych ty lko  pew nego  znaczenia.  
D o  nich przyłączyli się krakowscy  
stańczycy, z nimi pójdą socyaliści i 
tak zwani postępowi demokraci, ina ­
czej m ówiąc także socya ły .  A  z tein 
tak niedobranem towarzystw em  łączyć  
się będa przy wyborach i ukraińcy, 
z którymi p. Stapiński zaw arł sojusz.

Po drugiej stronie stanęli dem o­
kraci narodowi, stronnictwo centrum, 
grapa posłów  konserw atyw nych  z bia- 
licyi wschodniej. T u  stanie zapew ne i 
kler, którego najwyżsi zw ierzchnicy  
t. j. biskupi, pokazali juz  czynem, i e  
ich stanow isko tam, gdzie trzeba bro­
nie w iary i sw eg o  naro. u.

W społeczeństw ie  zapanowało tedy  
rozdwojenie, jak iego  starzy ludzie nie 
pamiętają. Z zadowoleniem i radością  
m ogą zacierać ręce nasi w rogow ie p a ­
trząc na taką niezgodę narodową, na 
takie rozbicie społeczeństwa, na taką 
zaciekłość partyjną, która potrafi takiem  
bielmem powlec oczy p. Stępińskiego  
i ludowców i tak zaćmie ich um ysły ,  
źe nie wzdrygają sic przed p ołącze­
niem z naszym najzaciętszym wrogiem,  
jakimi są Ukraińcy, a sumieuia ic h n ie  
wzrusza bynajmniej w spom nienie m or­
du jednego z najlepszych syn ów  P o l ­
ski, Potockiego, dokonanego przez haj­
damaka. I łączą się p o co ?  i przeciw  
kom u ? Oto przeciw sw oim  braciom, 
którzy bronią naszych dóbr naro­
dow ych.

T o  też w tej przełomowej chwili 
w naszem życiu narodowem w tej 
dziehucy, z łączyć się ze sobą p ow in ­
ny w szystk ie żyw io ły  narodowo uświa­
domione, aby wy brać do Sejmu takich  
posłów , dla których interes nai udu b ę­
dzie stał wyżej od ich interesów oso  
bistych, którzy prowadząc układy z 
Ifusinand dadzą im to, co im się s łusz­
nie należy, a nie ustąpią niczego z na­
szego  dorobku narodowego.

Przyszły Sejm składać się powinien  
z posłów, dla których ucliwah-nie re- 
tormy wyborczej będzie najważniejszem  
prz\ kazaniem, ale reformy takiej, któ- 
rabv nam szkód nie przynosiła, która- 
bv nasze stanow-isko w' ty 111 kraju 
wzmacniała a nie osłabiała.

Z Zarządu powtatowego Kółek rolniczych 
w Sanoku otrzymujemy następujące pismo:
Praw Ja-a,.Przyjaciel Ludu".

W Nr. 21. .P rzy jac ie l a  Luflu“ , tygodni ­
ka ka rmiącego  n ie rzadko  swoich czytelników 
fałszem,  który chyba  do podniesienia m o r a l ­
nego naszego ludu przyczynić się nie może,  
czytamy nas tępu jącą  wiadomość:

S A N O K . P ow ia tow y Zarząd, K ó łek  ro l­
niczych  ukonstytuował  się, wybierając p r e ­
zesem ks. F ranc i szka  Matwijkiewicza,  I wi­
ceprezesem dr.  Józefa Kurasiewicza,  fizyka 
powiatowego,  II. wiceprezesem prof  Adama 
Pytla,  s ek re ta rzem nauczyciela Stan is ł awa 
Krogul skiego  i ska rbn ikiem urzędn ika fabryki  
A d a m a  Brat rę .  J a k  widać ze spisu, do Z a ­
r zą d u  nie wybrano,  ani jednego  chłopa, a n i  
m ieszczanina . W inę tego w pierwszym rzędzie 
ponoszą za iządy  Kółek gminnych (powinno 
być rolniczych przyp. red.),  k tóre tej sprawy 
me  pi lnują,  a w d rugim rzędzie prof'. Pytel...  
On to j e s t  głównym n iacherem wszystkich 
wyborów w powiatowym Zarządzie  Kołek 
rolniczych i t ak zawsze kieruje sprawą,  że 
do Z arz ąd u  wchodzą jego zausznicy,  z k t ó ­

rymi dzieli się zyskami,  bo t r zeb a  wiedzieć,  
że członkowie Zarządu,  za spełnianie obo­
wiązków wyznaczają sobie do bre  pensye i 
d y e t y “. (podpis  Cz łonek Kółek  roln.).

W powyższej  korespondenoyi  nie ma ani 
j ednego  słowa prawdy,  owszem k łams two je-  
dzie na k łamstwie i k ł amstwem pogania.

W rzeczywistość,  sprawa przedstawia się 
w t en sposób:

W dniu 2. ma ja  odbyło się zg r om a d ze ­
nie powiatowe Kóiek rolniczych,  n a ‘ k tó re  
p rof  Pytel  saui loz es ł a ł  zaproszenia  do 
wszystkich Kółek w powiecie i zaznaczył  w 
nieb z ąąeijikiom, że każde Kółko ma p r a ­
w o  i t. b o w i ą z e k  w y s ł a ć  3 d e l e g a ­
t ó w .  P rzypomnia ł  ró w ne ż ,  że na tein zg ro ­
madzeniu odbędzie się wybór nowego Z a ­
r zą du  i że d la tego samego winno każde 
Kółko  wysłać 3 delegatów.

Na  zgromadzeniu było r eprezentowanych 
17 Kołek rolo.  Po zagajeniu zebran ia  przez 
ks. Matwijkiewicza,  złożył  sprawozdanie  o 
s tanie  Kołek roln. w powiecie p rof  Pytel, 
który w ubiegłym roku zwiedził  14 Kółek 
pouczając zebranych  KÓłkowców o zadaniach 
i c e l a c h  pracy ko łk ow ej ; założył  nowe Kół 
ko w Pobiedme.  zreorganizował  Kółko r o l ­
nicze w Z górr.u w ten sposób,  że celem sa­
nac j i  s tosunków tamże  spowodował  Zarząd  
składnicy pow. w Sanoku  do wzięcia w za ­
rząd sklepu Kółka  zagórskiego na tak długi 
czas,  dopóki  go nie oczyści i nie postawi na 
zdrowych podstawach.

Nas tępn ie  wygłosił  delega t  Za rzą du  g łó­
wnego K. r. ze Lwowa inspektor  mleczar stwa 
p. H a l l e r  r et e ra t  o mleczarniach spólkowych 
i związkowych,  chcąc tym sposobem zachęcić 
włościan do za łożenia  w okolicy Sanoka 
wielkiej związkowej mleczarni

Po skończeniu r eferatu i krótkiej  dys- 
kusyi nas tąpi ły  wybory,  przyczem kierowano 
się zasadą,  aby do Zarzą du  powiatowego 
weszli ludzie,  którzy w istocie Kółkami bię 
in t eresują i w nich p r acu ją  — a tuczem 
limem. Jako ż  wybrani zostal i  r w ł o ś e i a  u i e 
w l i c z b i e  t r z e c h  a mianowicie: Czerniec 
z Posady górnej .  Kijowski z Milczy i Ro- 
ma ńc / yk  z Pakoszówki — mieszczanin La- 
chiewiez z Mrzygłoda — księża :  dziekan
Mat wijlfiewic* z Sanoka,  ks. Moszkownz  z 
Jaśl isk,  ks. Wciski  z Rymanowa,  ks. Wolaki 
z Klimkówki — dalej  dr.  Kurasiewicz.  l e ­
karz powiatowy,  Krogul ski  Stanis ław,  n a u ­
czyciel z Sanoka,  Bar tnik,  przewodniczący 
Kółka  w Zagórzu,  Brat ro,  przewodniczący 
Kółka w Posadzie olchowskiej  i prof. Pytel 
t  Sanoka.

Tak wybrany Wydział  nie ukonstytuował 
się jeszcze!  ponieważ b rakło  na zg romadze­
niu kilku, którycn wybrano do Zarzą du  pow. 
a nad to  była już spóźniona pora dla tych,  
którzy chcieli odjechać.

Wreszcie co do wyznaczenia dobrych 
pensvi i dyet .  to i pod tym względem ko­
resp onden t  „Przyjacie la  Ludu* mówiąc po 
p ros tu zełgał ,  gdyż Zarządy  pow. K. r. w 
całej  prawie Galicyi,  a specyalnie w Sanoku  
nie rozporządza ją  funduszami  takimi,  z któ-  
rychby mogły swych członków opłacać.  'Jo 
też ani dyet ,  ani pensyi żaden z członków 
Z arządu  pow. me pobiera.

„Erotyk" i „Wiosna".

Gdy cię u jr zą moje oczy,
W ne t  zachodzą smutku  mgłą.. .
O miłości  mej przeźroczy,
Wyspowiadam ci się łzą...  I

Gdym cię pozna ł  byłeś  inna!. . .
Dziś...  ty dla  innie maską cnót!. . .
Zem pokocha ł  tyś  niewinna 
Lecz twe oczy...! cudów —  cud...

Śnią mi się twe oczy czarne,
W aksamicie d ługich rzęs,
Przy nich s łonce t akie marne  
Przy nich świat...  nicości kęs 1

One ża rem dla mej duszy t 
P rzepa la ją  j ą  do erra.../
Lecz ci se rca  to nie wzruszy 
Choć ta męka  wieki t rwa.

Co ra z  ciszej  hen  w p r z e s tw o rz a  
W piers i  wyschło  ź r ó d ł o  łez  
.. I  s z ep t  płynie. . .  może. . .  może .  .
Bl .zki  bolu;  męki . . .  k r e s ?

** *

G dy  cię ze snu  budz i  wiosna,  
l ’a  ma jowa ,  t a  r ad  >sna.
R o z i s k r z o n a  t ę cz  p ry z m a te m ,
Wonr i a  piersi  swoich  kwiatem, . . .
Gdy  się s ł oń ce  z r o s ą  wita, . . .
G J y  się kw ia t e k  ch m u r k i  py ta ,
0  jej d z i e j e ? . ,  co p r zynos i ? . .
Czy deszczykiem  ziem ię zros i?...
( i dy ,  t ak  g ło ś ne  życia  tę t no . .
Gdy  p ie śń  ż.ycia t a k  po nę tną .  !

W ów cz a s  p ie szczę  du szę  mł odą .  
R o zm od l o ną  w swym zachwyci e .
W tzyą  s zczę śc i a  i swobodą . .  ...
.. I  na  nowe  idę życ,e. . .

E lw ira .

mc------------ om
S  ci

Już n adesz ły  do
magazynu bławatnego 
jRntoniego Uwiery

LWÓW, ul. Halicka 10.
najnowsze materyaly na 
kostyumy, suknie i bluzki 
damskie w olbrzymim wy­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E  

Dewiza firmy: Wielki wybór — towar 
j  tylko doborowy — ceny niskie. ^

S - C  £ > *

K S O H i a  A .

Wiadomości dyecezalne. Prezen tę  na
probostwo w Jasionowie ot rzymał  ks. Z y g ­
m u n t  S z m u  c, ka teche ta  w szkole wydzia 
łowej męskiej w Krośnie.

Uroczystość Bożego Ciała wypadła  w
tym roku mniej  okazale,  j au po inne lata.  z 
powodu niepogody.  Procesya mus iała  odbyć 
się wewnąt rz kościoła.

Najsmutnie jsze miny miały nasze pan ie  
i panny,  k tóre me mogły zaprezentować  no­
wych kapeluszy i sukien.

Zakończenie roku szkolnego w szkole 
uzupełń, przem. w Sanoku. Z  u n k tu ęcA  ru k u
szk. szkoły uzuj). przem.  ma swoj specyalny 
cha rak te r .  Poza powagą < hwili, panuje zawsze 
w tyin dniu pewna serdeczność,  jakiej  pon ie ­
kąd  brak przy t. z. ofieyalnych zakończe ­
niach roku  szkolnego innych zakładów.  Po­
dobne wrażenie tego se rdecznego  ciepła t a k  
w odnoszeniu się uczniów do nauczycieli  j a k  
i przeciwnie — miało się tego roku w dn iu  
zamknięcia roku szkolnego tutejszej  szkoły 
przemysł ,  uzup.

Szkoła ta.  j e dn a  z naj lepszych w kraju,  
może się poszczycić już  chlubnym dorobkiem,  
a rok ostatni  świadczy dodatn ie  o dal szym 
jej  rozwoju.  Szkoła liczyła bowiem 3 klasy 
w (i oddzia łach z 241 uczniami.  T ak ą  tre-  
kwencyą me każda szkoła może się poszczy­
cić. Postępy uczniów, j a k  widać ze sp rawo ­
zdania były wcale zadowalające,  co dowodzi ,  
że p r aca  g rona naucz,  i uczniów sz ła  w 
parze.  P iękna wystawa p rac  uczniów, u r z ą ­
dzona w tym dniu,  była s twierdzeniom tych 
dobrych rezul tatów.

Po nabożeńs twie dziękczynnym w kościele 
paraf ,  zg romadz i ł a  się młodzież w jedne j  z 
sal  szkolnych szkoły wydz. męskiej ,  gdzie 
rozpoczę ła  się właściwa uroczystość za ko ń ­
czenia roku szkolnego.  Do zebranej  młodzieży 
przemówił  j ęd rne im słowy, pełnemi  powagi ,
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wiceprezes Wydz ia łu szkoli), prof.  ginin. Pytel  
— i podkreś la j ąc  wykształcenie ogólne obok 
wiedzy fachowej dzisiejszego rzemieślniku,  
wskaza ł  ua ideały,  j ak imi  kierować się po- | 
winien każdy rzemieślnik Poczeiu p rze ma ­
wiało d» o ch  uczniów. Za t rudy i p racę nad 
t ą  młodzieżą dziękował  gronu m.ucz. p. 
Padlewski  Zakończył  pięknem przemówieniem 
ks.  ka te ch e ta  Okoński .  Przemówienia p rze­
plat ano śpiewami.  Następnie odczytano wynik 
klasyfikacyi  i rozdano nagrody w postaci  
książeczek oszczędności ,  na które złożono 
już odnośne kwoty tll.t uczniów.

W koń> u nas tąpi ło zwiedzenie wystawy 
przez  gości.

Orkiestra sokola, która  ma jąc  już p rzed­
t em wyrobioną markę  rozwija się obecnie 
znakomicie pod wytrawną ba t u t ą  prof. Su- 
pińskiego,  — urządzi  w czerwcu koncer t  w 
w Sanoku,  poi-zem Wybiera się na turnee  
ar tys tyczne do okolicznych mias t  i gal icyj­
skich zdrojowisk.

Dzień kwiatowy urządzony w dniu 18. 
b. i i i. przez panie należące do Towarzystwa 
św. Wincentego a Pau lo  przyniósł  czystego 
dochodu  322 K. 89 h.

Za ten t ak  pomyślny wynik sk ład a  imieniem 
Towarzystwa wszystkim Łaskawym Paniom 
i Panom,  którzy tak chętnie podjęli  się t rudu  
w rozsprzedaży kwiatów, jak me mniej wszy­
s tkim Ł i s k a w y m  Ofiarodawcom najszczersze 
podziękowanie.  „Bóg zapłać" .

Za Komi te t :  
W ła d ysła w a  nzom kow a. 

Wystawa przeciwalkoholowa w Sanoku.
Z arz ąd  Cii. . .Wyzwolenia ' - we Lwowie po­
wziął zbawienni' ,  myśl urządzenia  takiej  wy­
stawy w wielu m us tach gal icyjskich.  Postój  
w Sanoku wypadnie w połowie przyszłego 
miesiąca.  Spodziewać się należy, że wszystkie 
czynniki  sko ja rzą  siły swoje, aby ogół  sa ­
nocki cały,  a w szczególności  młodzież w 
i iajobszermejszein słowa tego znaczeniu o d ­
niosły z wystawy tej j ak  największą korzyść 
zwłaszcza,  że n ieprędko  znajdzie  się spo­
sobność zobaczyć po raz wtóry w Sanoku 
doniosłych wyników mrówczej  pracy nowo- | 
czesnego postępu do tykającego tak dobrobytu 
naszego j ak mocy cha rak te rów i fizycz.nej 
dzielności.  Bliższy p rogram później  podamy.

Zarząd Koła T. S. L. w Sanoku s k ł a ­
d a  s ta ropol skie :  „Bog zapłać* wszystkim
Towarzystwom miejscowym za liczny udział  
w obchodzie Koustytu yi 3. Maja — oraz 
datki  i :a cele i potrzeby T. S li.

Dochody z nalepek l l luminacyjnych.  ko- 1 
ka rdek,  przedstawien ia  i inne wynosi ły '  j 
1033 Iv. 51 bal. Rozchody:  436 K. 05 h.

Czysty docbod dla Zarządu Głównego | 
i miejscowego:  597 K 46. li.

Nadto W P. Fil ip G a n g ,  właściciel r es ta-  1 
uracyl  kolejowej w Sanoku,  ofiarował 14 
K. 14 h , Za co ma Zarząd  serdecznie dzię­
kuje.

Z A  Z A R Z Ą D :
1‘rzypraw a  I rhait T . D rew ińska

tekrełarz prezes.

Pewnie, Że C2a8! Piszą nam  ze sfer 
nauczycielskich,  że przyję tym zwyczajem u 
wszelkich dekas teryi  urzędniczych jest .  że 
jeżeli  ktoś  dosłuży w zdrowiu pełnych lat 
w swoim zawodzie,  wówczas dobrowolnie 
odctiodzi na emeryturę,  aby me zabierać 
miejsca innym, którzy na awans  czekają.  Z 
doświadczenia bowiem wiadomo, ż» wskutek 
Ustąpienie jednej  osoby, posuwa się równo­
cześnie kilka innych wyżej. Objaw taki  jest  
ca łkiem natura lny i nikogo me dziwi, inaczej  
j ednak j e s t  w sferach nauczycielstwa ludo­
wego. czego p rzyk ładem żywem są obecne 
stosunki  u nas w Sanoku Są  u nas —  w 
Sanoku  —  osoby, k tó re  już  dawno p rze kro ­
czyły obowiązkowe 40 lat  służby,  a mimo 
to do dnia dzisiejszego pełnią swe obowiązki 
s łużbowe.  ( Inna rzecz j a k  j e  pełnią I) Nie 
wymiauiumy nazwisk tych osób,  bo me j>i- 
szemy tego w złości,  jeno prosil ibyśmy, aby 
osoby te  zechciały wejść w siebie i opróżni ły 
miejsca dla  innych. Na szacunku  przez to 
nie s t r acą,  — jak wogóle nie st raci  go nikt,  
kto go wart.  u dla  d rug ich  uczynią dobrze.

Linię kolejowa Rymanów — Rymanów-
Zdrój, postanowił  r ząd w najbliższej  p rzy­
szłości  budować j ako  kolej z silą popędową 
e lek t ryczną  o t ras i e poprowadzone j  wzdłuż 
gościńca.

Tak  czytamy w „Naszych Zd ro jach ” or  
ganię krajowego Związku zdrojowisk 1 uzdro ­
wisk. Je s t  to wiadomość zupełnie  nowa, o 
której  do tąd nie pisały dzienniki .

Powta rzamy j ą  za „Naszymi Zd ro j ami '1, 
tern więcej, że mieliśmy juz  k i lkakrotnie  
sposobność p rzekonan ia  się o doskonałych 
lnforuiacyas h r edakryi  „Naszych Zdrojów-'.

,,GłoŚny“ dyrektor. Od jednego  z czy­
telników z mias ta  otrzymal iśmy nas tępujący 
l i s t :

„Pewnego dnia,  rano,  szedłem obok hu- 
dytiku szkoły wydz. męskiej,  — zamyślony 
głęboko  nad b łotem sanockim i nad kaii- 
d i d i t a n u  na posłów sejmowych „głośnego* 
dz.iś w Sanoku P S. L. N ar az  z tej przy 
jeiimej kon templac j i  duchowej wyrywa mnie 
jaki ś  krzyk, j akby rzekł  poeta :  „krzyk wście 
kffści ,  gniewu l rozpaczy*.  S tan ą ł em  jak 
wryty i zapat rzony w okna  budynku szkol­
nego, czekałem,  czy przypadkowo gdzieś z 
k tóregoś  pię tr a nie wyrzucą j akiegoś  dyabła,  
waryata lut) najmniej  j a k i t ś  wściekłe zwie 
rzę. Tymczasem ów krzyk jirzeszedł w wycie, 
poczem na chwilę oSłabł. Ża to posypały się 
jak perłv czyste s łowa :  ła jd a k i, draby, p s ia ­
krew ... i  t. d

Zdumiony takim „wykładem* w szkole, 
odważnie skierowałem swe kroki do b ramy 
budynku We drzwiach niemal  na tkną łem się 
na j ednego  z ęauczycieli

— Co się u was dzieje? — pytam.
Ten ze s/iokojem pedagoga odp ow iedz ia ł :
—  A nic!  To d y r e k t o r  „u r zędu j e* . . .
Zaws iy dzi łem się tro>.Lę, zaniecha łem

dalszej  mterwencyi  — i posz*edłem dalej  
iwo ją  d r ogą!*  —

Tyle podaie nam czytelnik.  Dla zaspo­
kojenia jego  ciekawości  dodamy,  że tak 
.g łośne*  in z.ęflowanie zda rza się p. Mochnac­
kiemu bardzo często,  — a t rudno,  j eżel i  
k toś  tyle latek j e s t  pedagogiem,  aby me  był 
„zdenerwowany *.

Trzeba  bowiem miec t aką  . ene rg ię* ,  
j a k ą  ma p. Al., aby wytrwać tak d ługo na 
swem btanowisku —  i ten spryt  okpiwania 
władz,  k tóre  aby p rzenieść go w . zas łużony*  
stan sjioczynku, wzywają daremnie  aby 
przedłużył  swe doku me nta  służbowe.  Dalej 
dodamy,  że dla  odmiany — niekiedy —  wy­
bucha t e m p er am en t  p. M. i w odnoszeniu 
się do nauczycieli  — tylko, że ci wówczas 
pokazują mu.,, plecy.

Na razie tyle —  z czasem coś więcej
0 p. AL n ap i sz e m y !

Prośba do Zarządu poczty. Pożądanem-
by bj ło, aby oznaczania  godzin na sk rzyn­
kach l istowych były j ak  najpunktualniej sze
1 me wprowadzały w błąd publiczności .  J e s t  
n. p. oznaczona godz.  3. do wyjmowania,  a 
wyjmuje się o wiele później,  to jeszcze pół 
biedy; ale n. p. na skrzynce na budynku 
pocztowym widnieje stale napis wieczorem 
godz. 10, a s tale wyjmuje się o j ak ie  p ó ł

[ godziny wcześniej ! Niezmiernie to jirzykry 
zawód dla niejednego (dla odważniejszych 
przykrość najirzyki zaiua się urzędnikowi 
ekapedycyą zajętemu),  bo komuż nie zda rza  
się pilniejsza,  niespodziana k o r e s p o n d e n c j ą ?

Zarząd Fotoplasticum Zapytujemy,  d la ­
czego nie pos ta ra  się o obrazy ziem polskich.  
Królestwo,  Poznańskie  i Galicya,  to przecież 
n iewyczerpana ska rbnica rzeczy,  k tóre nam 
znać należy.

Nie lepiej to noątarać się o polskie 
widoki,  jak pokazywać „Krym* nad Dun a jem ?

„Tygodnik podolski" nowe pismo po­
święcone sprawom narodowym, poli tycznym 
i społecznym powstało w stolicy Podo la  w 
Tarnopolu.

Nowym towarzyszom w pracy narodowej  
na kresach,  przesyłamy se rdeczne „/Szczęść 
Boże“.

Atlas korespondeneya,  k tó r ą  „uważać 
należy j ako  manuskrypt*  wychodzi we Wie­
dniu w lęzyku polskim dwa razy w nneaięcu.  
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  w y n o s i  50 K.

Pomi ja jąc  s t r aszny wpros t  j ę z j k  i styl 
polski w tern pismidle,  me byłoby racyi za j­
mować się niem, gdyby nie cena rocznej 
p renumera ty  niezwykle wysoka.  Pomimo to 
jes t  o rganem jednej  z linif okrętowych,  które 
p rowadzą  walkę z linią towarzystwa Cana  
dian Pa< lfic 1 d la t ego  też zachodzi  obawa,  
czy przymusowymi p renum era to ram i  nie są 
nasi wychodźcy.

Byłby  to  nowy wyzysk up ra w ia n y  n a  
po l sk im ch łopi e ,  gdyż  c a ł e  p i smo  w ar t e  t y lko  
tyle,  i le w a r t  j iapiar ,  na  k t ó r ym  n ap i s au e ,  
l ub  w ydr uko wa ne .  (Do n i e d a w n a  by ło  l i t o ­
graf i i  wane  na  zwykłe j  domowe j  p r a s i e  l i t o ­
gra f icznej ) .

W ł a d z e  na sze  powinny  w g lą d n ą ć  w t ę  
sp r awę .

Odpowiedzi od Redakcyi. N a s z e m u
w s p ó ł p r a c o w n i k o w i .  „ N a  m o d ł ę  „W ie  
ku N owego ' '  n a p i s a n e  w zby t  d r a s tyc zn y  id  

toni e.  My saun  mus  my wys t r z ega ć  się, a by  
nie p is ać  u» m o o ł ę  „Vći aku Nowego ' ' .  S ty l  i 
d o b ó r  wyrazów t zw. „ r y n s z tk o w y "  m e c h  
poz os t an i e  w y łączną  wbis i  o śc i ą  b r u ko w eg o  
p i śmid ła ,  j a k i e m  j e s t  „ W i e k " .

A z r e s z t ą  s z k od a  czasu  na za jm ow a n ie  
si łę  pod l em i  e l u k u b r a c y a n n  t a k i e g o  „ W i e k u  
N o w e g o -'. Czyż Sza no wn y  Pan  m e  odczu wa ,  
że  to n iska ,  » g ł u p i a  z em s t a  za n a u c z k ę  
d a n a  p r zez  na s  m ęd rc o wi  z „ W i e k u  N o w e g o ' 1 
Drowi  Ja l l lKowi?

Odpowiedzialny redaktor: Michał Pollak.

Od Administracyi.
P. T. prenumeratorów upraszamy o wy­
równanie zaległej przedpłaty, którą uiścić 
można w Kramie T. S. L., gdzie wydaje 
się pokwitowanie na zapłaconą prenume­

ratę.

tji 4412/12 
'  10.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Tow arzystw a k red ytow e­

go w Krośnie zastąpionego przez adw. 
Dr. Paw łow sk iego  w Krośnie odbędzie się  
dnia 13. czerwca 1913. o godz. II przed 
południem w sądzie, niżej w ym ienionym ,  
w biurze Nr. 8. w Sanoku boytaoya rea l­
ności whl. 647. ks. gr. gm. kat. Posada  
sanocka objętej wraz z przynależnościarni,  
składającemi się jak w protokole opisa­
nia i oszacowania z dnia 25-27. lu tego  1913.

Nieruchomość pow yższa  w ystaw iona  
na licytaoyę je s t  oceniona na 20.077 K. 
95. h. wraz z przynależnościarni.

Najniższa cena w ynosi 13.038 K. 98 h. 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie  
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Sanok, dnia 16. kwietnia 1913.

1 - 3

E. 2206/18  
10.

Edykt licytacyjny.
Na żądanie W ania Huczka w T repczy  

zastąpionego przez adw. Dr. Ornsteina, 
odbędzie się dnia 25. czerwca 1913. o 
godz. II przed południem, w biurze Nr. 8. 
l io y ia c y a :

1) połow y realności will. 50. gm. Trep- 
cza obj. i

2) połowy realności whi. 43. tejże gm iny.  
Nieruchomości te, w ystaw ione na li-

cy tacyę  są ocenione a to :rea ln o ść  ad 1) 
na 1050 K. 50 h., a ad 2) na 311 K. 65 h.

Najniższa cena wynosi eo do rea l­
ności ad 1) 700 K. Bd^h. zaś ad 2) 207 K. 
78 h. poniżej tej ceny  sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

C. k. Sąd obw odow y, Oddz. Iv . 
Sanok, dnia 21. kwietnia 1913.

1 - 2
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tfowiatowa składnica towarowa 
J{ółek rolniczych

i Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca towary kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, wina węgierskie, 
austryackie i reńskie, wódki i likiery krajowe, świece stołowe, kościelne, 
szczotki, naczynia emaliowane i kamienne, różne wyroby krajowe it. d. 
=  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, marchwi i t. p.

N adto  codzień  św ieżo p a lon a  kawa z w łasnej palarni.

w  Ceny tak hurtowne, jak i detailiczne nader umiarkowane. ~ w
Sklep g łów ny przy ulicy Jagiellońskiej L 52. 
Filia przy ulicy Kościuszki w  II. Dzielnicy.

r

Prez. :r.s9
4 W / 1 3

K O N K U R S .
Przy Sadzie obw odow ym  

w Sanoku jest  do obsadzenia  
posada  prow izorycznej do- 
zorczyni w ięziennej z term i­
n em  w noszenia  podań do 28. 
maja 1913.

O b liższych  w arunkach i 
w ym ogach  d ow ied zieć  się m o­
żna z og łoszen ia  um ieszczo­
nego  na ta b licy  sądowej lub  
z „G azety L w ow sk iej44.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego
w  Sanoku, dnia 7. maja 1913 

3 - 3  O b e r ty n s k i .

K u p i ę  K u p i ę

używany wózek dziecinny
do wożenia dziecka 2 — 3-letniego w po- 

zycyi siedzącej.
Zgłoszenia pod adresem : P io tr  K aw ecki,  

Stary Zagórz. 2—2*]

_Licznejiznania i podziękowania.

„ S  A H A A ”
niezawodny środek antyseptyczny przeciw 
poceniu się nóg, rąk i pachwin, działa na­
tychmiast usuwając ruwnocześnie nie­

przyjemny odór potu.
W y r a b i a  i p o l e c a

Apteka pod „Złotą Gwiazdą"
Mr J .  Górnego w Sanoku.

Cena 1 pudełka 1 kor.

Stały Teatr elektryczny
W S A N O K U .

Program na 25. b. m.
1. O k o l i c e  W ł o # h  p łd u r ln iow dK di,
2. Ko lon i o w a k a l ł j n o  m ł o dz i eż y ,
3. W a l k a  za  w i a r ę ,
4. D o br a  m y s i  p o k o j ó w k i ,
5. Paul i ,
6. W  s z p o n a c h  śmi er c i
7. P r a c a  s łoni  w  I n d wu d i ,
8. N a r z e c z o n y  p i ę k n e j  ko bi e t y ,
9. Nauko w p e n s j o n a c i e .

CKN V MiiO.iSO: 1. m i e j s c e  1 kor. ,  II. m i e j s c e  
70 hal. ,  i i i .  m ie j sc e  ,r>0 lud.  — C-ony mi e j s c  n a  
g od z  4 i 8. dia  m ł od z ie ży  i wo j sk o Y y c h  t y l k o  
n a  III.  m ie j s c a  z n i żo ne .  — tui godz .  6. c e n y  

z w y kl e .

B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w K r a m i e T S L .  

Początek przedstawień o 3 V3, 6 i 8. wieczór.

L. czyn. E. 16/13 
4.

Sdykt licytacyjni).
Na żądanie c. k. uprzyw. gal.  ak<\ Ban­

ku h ipotecznego we Lwowie zas tąpionego 
p rz jz  adw.  Dra A. Afendę w Sanoku,  odt)6-
dzie się dnia 30. czerwca 1913. o godż. 
9 przed południem W  sądzie niżej wymię 
nionym w biurze Nr.  27. w Sanoku,  l icyta-  
cya uiajętnoś '  i Zmieninca whl. I8y. k». gr. 
dla większych posiadłości  prowadzonej  w c. 
k. Sądzie ' hwodowym w Sanoku,  wraz z 
przy należnościami skU da jącemi  się z inwen­
tarza  żywego.

Nieruchomość ta wystawiona na l icyta- 
cyę j e s t  ocenioną na 247680 K. p rzyn a­
leżności zaś na 850 K

Najniższa cena wynosi 165686 K. 67 h. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości  dokumenta  (wyciąg t a b u ­
larny.  wyciąg katas t ra lny,  protokoły ocenie­
nia i t. d.) inoże każdy,  mający chęć kup ie ­
nia. przej rzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym w b iu r / e  Nr.  11.

Takie prawa,  wobec których niniejsza 
l i cytacja  byłaby niedopuszczalną,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej  przy wyznaczo­
nym terminie l icytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości  
me mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których j akie p rawa lub 
ciężary na powyższei nieruchomości  bądź o- 
becnie już istnieją,  bądź w toku pos tępowa­
nia licy tacyinego powi taną,  zawiadamiane  
będą o dalsza cli wy darzen iach tego pos tę ­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądoweg jeśli nie mieszkają w okręgu sądu  
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń,  w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy.  Oddział  IV.
Sanok,  dnia 19. kwietnia 1913. 2—2

Co tydzień nowości 
w pocztówkach artystycznych

polskich i obcych malarzy
poleca

księgarnia K. Poi laka w Sanoku.

JYIii i  o n g
używają na

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmie- 

nie, grypę i koklusz

Kaisera
Karmelki piersiowe

R i n n  n o ta r Calnie uw ierz ,  świa-  
D IU U  dectw od le k a rz y  i osób 
p ry w . p o ręcza ją  pewny skutek.

Specyalnie przyjemne 
i smaczne cukierki.

Pakiety po 20 i 40 h., pu­
dełka po 00 h.

do nabycia n :
M. K a w s k i e g  . a p t e k a  S a n o k
II. K i s e r d i a c h a .  .
.1. H y d z i k a ,  d r o g u e r j a  „
11 f i pA-e inu,  l u m d e l  d e l i k .  ,
1’. t ł e r ż a b k a ,  a p t . w  B u k o w s k o .

Przez Wys. c. k. Nam.estnictwo koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
(dawniej Jadwiga Kieszkowska)

ZYGMUNT K1ESZK0WSK1
zastępca „Linii Hamburg - Ameryka11 dla 

Galicyi Zachodniej
_  S A N O K  ^

naprzeciwko Stacyi kolejowej.

Sprzedaż kart okrętowych do Ameryki 
oraz biletów kolejowych do Hamburga,  
jakoteź do wszystkich miejscowości 

w Ameryce.
J ł a n t o r  w y m ia n y  pieniędzy a m e ry k a ń sk ic h

W y d a w c a :  S p ó ł k a  wydawnicza . Drukiem I i a m i s z k a  Partały w Sanoku.


